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3 niedz. po Zmartwychwstaniu Pańskiem

LEKCJA
z listu pierwszego św. Piotra rozdz. 2, 

wiersz 11 —19.

Najmilejsi! proszę was, jako przychodniów i gościów, 

abyście się wstrzymywali od pożądliw^oci cielesnych, które 

walczą przeciwko duszy, mając obcowanie wasze dobre mię­

dzy pogany, aby w tem, w czem was pomawiają jako zło­

czyńców, z dobrych uczynków przypatrzywszy się wam, 

chwalili Boga w dzień nawiedzenia. Bądźcież tedy poddani 

wszelkiemu stworzeniu dla Boga: chociaż królowi, jako prze­

wyższającemu, chociaż książętom, jako od niego posłanym 

ku pomście złoczyńców, a ku chwale dobrych. Bo taka jest 

wola Boża, abyście dobrze czyniąc, usta zatkali niemądrych 

ludzi głupstwu, jako wolni, ale nie jakoby mając wolność 

zasłoną złości, ale jako słudzy Boży. Wszystko czcijcie. — 

Słudzy, bądźcie poddani panom we wszystkiej bojaźni, nie 

tylko dobrym i skromnym, ale też i przykrym. Bo to jest 

łaska w Chrystusie Jezusie, Panu naszym.

EWANGELJA
św. Jana rozdz. 16, wiersz 16 — 22

Onego czasu rzekł Jezus do swych uczniów: 
Maluczko, a już Mnie nie ujrzycie, i zasię ma­
luczko, a ujrzycie Mnie, iż idę do Ojca. Mówili 
tedy z uczniów Jego jeden do drugiego: Co to 
jest, co nam mówi: Maluczko, a nie ujrzycie 
Mnie, i zasię maluczko, a ujrzycie Mnie, iż idę 
do Ojca? Mówili tedy: co to jest co mówi: Ma­
luczko. Nie wiemy, co powiada. A poznał Je­
zus, że Go pytać chcieli i rzekł im: O tem się 
pytacie między sobą, i£em rzekł: Maluczko, a 
nie ujrzycie Mnie, i zasię maluczko, a ujrzycie 
Mnie? Zaprawdę, zaprawdę wam powiadam, iż 
będziecie płakać i lamentować wy, a świat się 
będzie weselił: a wy się smęcić będziecie, ale

smutek wasz w radość się obróci. Niewiasta 
gdy rodzi, smutek ma, iż przyszła jej godzina, 
lecz gdy porodzi dzieciątko, już nie pamięta 
uciśnienia dla radości, iż się człowiek na świat 
narodził. I wy tedy teraz wprawdzie smutek 
macie; lecz zasię oglądam was, a będzie się ra­
dowało serce wasze, a radości waszej żaden od 
w as nie odejmie.

NAUKA
Co znaczą słowa Chrystusa: Maluczko, a już 

Mnie nie ujrzycie; i zasię maluczko itd.? 

Słowa te wypowiedziane do Apostołów przez Chrystu­

sa na kilka godzin przed Jego męką, odnosi św. Chryzo­

stom do czasu, jaki upłynął między śmiercią i zmartwych­

wstaniem; św. Augustyn zaś twierdzi, że oznaczają czas mię­

dzy zmartwychwstaniem a wniebowstąpieniem i ostatecznym 

sądem i dodaje, że maluczką chwilką jest cały ten przeciąg 

czasu.



Św . Stanisław B isikup svg. cibrazu polsk iego m alarza Józefa B  u  cii  b  indora.

Miesiąc maj w kościele historii i tradycji
N azw a tego niiesięca pochodzi je- nym  zielen ią i kw iatam i — dal Jezui-  

szcze iz rzym skich czasów , kiedy to ta 1, O . M azzorali z luzym u.

specjn lm j czcvsc oddaw ano bogom  , K alendarz kościelny w ykazuje w  
w iosny , nazyw ającej się M aja. kult. 1 niaju (|w a w ażniejsze św ięta, a m ia-  

łen przetrw ał w ieki, aż (h  lp iero K o- I n()W j(,je W  niebow stąp ien ie Pańskie  
śció ł kato lick i nadal tym pogańskim  ^ 21 yj ; Z ielone Św iątk i (dn ia 51. V .). 
zw yczajom -charak ter relig ijny , zas ję tem kościelncni jest od kilka la t 
m iesiąc m aj pośw ięci! czci N . I . M ai- i dzień 3 m aja, w którym  obcho-

częfo się rozpow szechniać, szczegól­

niej w Polsce, dopiero od połow y  
X V III, w ieku. Pczątek  iem u nabożeń-  
stiw u które odpraw ia się o zm roku  
przed ołtarzem B ogarodzicy, ustró j o-1 (4 . 5.) uw ażany  jako  patron od pożaru

—  2
। raz św . Stanisław (8 . 5.), specjaln ie  

czczony w ' K rakow ie.
K ronika dziejów w ym ienia v m a ­

ju następujące w ażniejsze zdarzenia:  
2. 100. zdobycie K ijow a przez B oi. 

! C hrobrego , 3. 1791 uchw  alen ie K on-  
C ytucji, 8. 1079 śm ierć św . Stanisław a  

w roku 1331 zw ycięstw o kokietka  
: nad K rzyżakam i pod Piw iarn i, w ro ­

ku 1792 K onfederacja I argow  icka.  
i 18. 1571 Stefan B atory obrany księ ­

ciem Siedm iogrodu , 25. 1471 W  łady-  
slaw Jag ieb  ńczyk zostaje kró lem  
cza sk iim , 26. 1569 pow  ró t W oły  nia do  

| Polsk i i 29. 1507 zaw arcie w  iecznego  

ipokoju m iędzy Z ygm untem  a W łady ­
sław em . kró lem W ęgier i C zech.

W tradw eji ludow ej w yróżnia się  
m . in . pow itan ie w  iosny . W w ielu o-  
k ' licach panuje zw yczaj chodzenia  
po dom ach z ustro jonem  drzew kiem , 
zw . ..m aik iem 4*. M łodzież urządza w  y ­
cieczki tak zw ane ..m ajów ki", poza-  
tem  znany ' jest z ia  y czaj „gry a v  zielo ­
ne* 4 już od W  w  ieku . Przysłow  ia lu ­
dow e i przepciw  iednie  ży  czą ro ln ikom  
dużo  deszczu w m aju . Pow iada się np. 
„Suchv m arzec m okry ’’ m aj. będzie  
ży  to kiedy gaj“ . W  edług w ierzeń lu ­

dow ych m ałżeństw o zaw arte w m aju  

nie będzie szczęśliw e.

A  f  r  y ka  ń  s  ki cz  a  rod  z  i e  j .
dziim y rocznicę pam iętnej K onsty tu ­
cji. albow iem dzień ten pośw ięcony  
jest rów nocześn ie czci K rólow ej K o ­
rony Polsk iej. Z szeregu św iętych . 

obchodź 1 m yeh w m aju , w Polsce cie ­
szą się czcią szczególna: św . E lorjan ,

N IE M C Y  Z B R O JĄ  SIĘ  N A  M O R Z U  —  
Z Ł Ó Ż O FIA R Ę N A FU N D U SZ  
O B R O N Y M O R Z A (F . O . M ), 
B Y PO L SK A N IE B Y Ł A K IE D Y Ś  

Z A SK O C Z O N A !--------------------
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Wieś polska u progu wiosnyLKJIHGFEDCBA

M iesiąc m aj, m iesiąc m iłości, tak  
często i gorąco opiew any przez poe­
tów , m a także iw iellki urok dla ludu  
naszego. W zachodniej M atopolsce i 
na Śląsku np. m łodzież w iejska w y ­
czekuje niecierpliw ie dnia 1 m aja. —  
Już w ieczorem dinita poprzedniego  
dziew częta przystrajają kapliczki i 
figury M atki Boskiej, a parobcy cho ­
dzą grom adam i po w si, grając na  
skrzypcach, harm onijkach i piszczał­
kach oraz piew ^ając w esoło.

G w ar, śpiew y i m uzyka rozlegają  
się do późnej nocy, poczem  pow  oli lu ­
dzie idą spać i iw ieś całą noc zalega 
cisza. W tedy dopiero parobcy zabie­
rają się parobcy do robienia i staw ia­
nia ,,M ajów 1 . Biorą w ysoką gładką  
żerdkę, do w ierzchołka przywiązują  
krzak jałow ca, albo św ierczek czy jo ­
dełkę, do gałązek przypinają długie  
'w ąskie  iw istążki z kolorowego papieru, 
a na szczycie przym ocow ują jeszcze  
papierow ą barw ną chorągiew kę. I ak  
ustrojona żerdź nlazyw a się ,.m aj .

Stawiają m aje przy tych dom ach  
gdzie są dziewczęta na w ydaniu, ale  
nie w szystkie dostępu  ja tego zaszczy ­
tu. Chłopcy w ybierają najładniejsze  
i naj  w zorow iej projW adzące się dziew ­
częta, cztery do pięć z całej w ioski. 

Św ięto zw ycięstw a patrjotyzm u
Sto czterdzieści pięć lat m ija od  

pam iętnego dnia uchw alenia K onsty ­

tucji 3 M aja.

Sto czterdzieści pięć lat w alk i zina- 
eań, klęsk i zw ycięstw . I ragiczne  
rozbi ry Rzeczypospolitej, pow stania, 
spiski i rew olucje. Szubienice, Sy ­
bir i w ięzienia. W reszcie w ojna św ia­
tow a i — pow stanie Polski N iepod ­
ległej. A przecież nic nie zdołało  
przysłonić iw spom nienia K ioinstytucji 
M ajow ej. Corocznie św ięcim y uro ­
czyście dzień 3 M aja, składając hołd  
w ielkiem u  dziełu  pat  r  jot  ów , dążących  
do ratow ania chylącej się do upadku  
Rzeczypioisipolitej.

W dniu 6 października roku 1788  
rozpoczął w  stolicy sw e obrady Sejm , 
zw any w ielkim  lub  czteroletnim , gdyż  
przez czteTy lata lotbradow ał. M ar­
szałkiem  Sejm u został Stanisław M a- 
łachowiski, a w śród posłów znaleźli 
się liczni zw olennicy Stronnictw a Pa­
triotycznego.

Jedną z pierw szych spraw, przez  
len Sejm  pam iętny rozpatryw anych, 
była spraw a w ojska: uchw alono w y ­

staw ić 100.000 arm ję.

( icho, by zrobić niespodziankę przy ­
chodzą w nocy pod dom i taką ozdo ­
bioną żerdź, .zw aną ..m ajem " przy ­
w iązaną łańcuchem do drzew a stoją­
cego najbliżej chaty i jeszcze zam y­
kają na kłódkę, aby ją inny parobeg  
nie zabrał i nie zaniósł sw ojej dziew ­
czynie.

N a drugi dzień ino św it, w ychodzą  
z cłjrt ciekaw e gosposie. <a ^jeszcze 
ciekaiA sze dziew częta i rozglądają się  
na w szystkie strony, pragnąc „m aja"  
jaknajrychlej zobaczyć. —  O dznaczo ­
na ..m ajem " dziew czyna jest w ielce  
uradow ana, a także cieszą się rodzice, 
że ich córkę taki spotkał „honor".

Stoją te ,.m aje“ przy dom ach  
zw ykle przez cały tydzień. Zniszczo ­
ne w tym  czasie w stążki i inne ozdo ­
by byw ają w ym ieniane na now e i 
„m aj" stoi dalej nż do Zielonych  
św iątek. Rodzice odznaczonych dziew ­
cząt przy jm ują zalotnych kaw alerów  
w dom u jadłem i napojem , a nierzad­
ko piękna ta tradycja ludowa prow a­
dzi i do m ałżeństw a, z kiórcm lud w iej­
ski łączy b'ardzo dużo różnych sy m bo- 
licznych obrzędów , idących niestety 7' 
z biegiem czasu coraz w ięcej w za­
pom nienie..

Za Stronnictw em Pair j otycznem  
stała siła pow ażna: w iększość posłów , 
całe m ieszczaństw o, w dzięczne za na­
dane praw o oraz m łode pokolenie 
szlachty, w ychow ane pod w pływ em  
K om isji K oedukacyjnej. N a stronę  
pairjoitów  przechylał się też sam  kroi. 
Iw którym  św iatłość um ysłu w alczyła  
ze słabością charakteru. D ow iedziaw ­
szy się o konszachtach M oskw y z  
A ustrją i z Prusam i, pairjoci posta­
now ili przyspieszyć przeprow adzenie 
sw ych planów , nie przeryw ając po ­
ufnych narad naw et w okresie przer- 
w v iw iielikanocnej w obradach sejm o­
w ych: narady ie odbyw ały się na  

żarniku  przy  udziale króli  a.

Pow odzenie patrjloitów zależało  
w ięc nietylko od poparcia społe ­
czeństw a!, ale od zachow ania się Sej­
m u. G dyby  bow iem  posłow ie zaczęli 
rozpatryw ać projekt now ej konsty ­
tucji (opracow any przez sejm ow ą de ­
pot  ację do popraw y form y rządu), —  
m ogliby pogrzebać całą sprawę, na ­
rażając ją na niebezpieczeństw o ze  
strony Rosji, w spieranej przez zdraj­
ców . W arunkiem zw yesięstw ia spra­
w y było w ięc szybkie działanie Sej­

m u. Postanow iono  w nieść konstytucję  
pod obrady Sejm u w dniu 7 m aja, w  
w igilję im ieni króla, następnie jednak  
term in ten dw ukrotnie przyśpieszono, 
w yznaczając ostatecznie w tym  celu  
dzień 3-ci M aja.

G dy nadszedł ten pam iętny dzień, 
stclica m iała w ygląd niecodzienny: 
O ddziały w ojsk m aszerolw  ały po uli­
cach m iasta, a m ieszczaństw o, obu ­
dzone pogłoskam i o projektowanym  
zam achu zdrajców na Sejm i na króla, 
m an  i festow al  o na rzecz konstyl ucj i.

O  godzinie 11-tej m arszałek M ała­
chow ski zagaił na zam ku ur czy  ste  
posiedzenie Sejm u w obecności króla, 
otoczonego m inistram i i licznym or­
szakiem  dw rskitn. Po przem ów ieniu  
M arszałka Sejm u —  na w niosek króla  
— odczytano projekt konstytucji. —  
(idy okazało się. że opozycjoniści  
pragną za tw iszelką cenę nie dopuścić  
do uchw alenia projektu — kroi, na  
w ezwanie jednego z posłów , zaprzy ­
siągł w  raz z m inistram i k< nstytucję, a  
za jego przykładem poszli patrjoci. 
G dy tak się stało, entuzjazm niesły ­
chany zapanow ał w Sejm ie, w stolicy  
i w  cały m kra  ju. Posłow ie z królem  
i rządem  na czele udali się na uroczy ­
ste nabeżeństiw  o dziękczynne, a tłum y  
ludu do późnej nocy w  iw atow ały na  
ulicach m iasta.

I nic to, że potem przyszła I argo- 
w i ca. Że zdrajcy obalili krępujące 
ich sw obody dziel. .> m ajow  e. Że Rosja­
nie. zdobyw ając coraz I ieznie  jszych  
zw olenników pośród ciem nej, ego ­
istycznej szlachty, w kraczali na zie­
m ie polskie. Bo po dniach zm agań i 
rozpaczy — m ieliśm y' dzień 6-ty  
sierpnia roku 1914. A polem —  dzień  
za dniem , m iesiąc za m iesiącem sze­
rzyła się slaiw a ducha i oręża polskie­
go. A ż Polska zm artw ychwstała!

Na wiosennym szlaku.

PIEWCY WIOSENNYCH

KONCERTÓW.

W  pow ietrzu w  ielki ruch... Szlaki 
napow ietrzne poprosi u zapchane pta ­
kam i, które pow racają z t. zw . „cie­
płych krajów" do naszego klim atu.

Są na m iejscu w szy rstkie nieom al 
ptaki błotne. Po łąkach jękliw ie za­
w odzą czajki. Idetolw ym trelem o- 
znajm iają sw oje przybycie ikuligi. —  
Szpaki osiadają w szystkie drzew a  
dziuplastc. N a olbrzym iem gnieździć  
stoi dum ny' bocian i w ypoczyw a po  
dalekiej podróży z A fryki, zim ę spę­
dził bow iem  w A bisynji, gdzie z kro ­
kodylem i hipopotam em był za pan  
brat.

K ażdego dnia nalatują setki pta-
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Uroczystośc.’ św. Wojai&clha w Gnieźnie (fragm ent unoicizysitej procesiji po ulicach miasta).

I nie dać wiary, że jedna m'atka mogła 
mieć aż tyle dzieci. Wyznaczył dlate- 
g specjalnego komisarza, który mu­
sin’ zbadać źródłowo prawdziwość — 
tvch w ieści oraz treści obrazu w koś­

nie przedłożył cesarzowi sprajw ozda- 
: nie. Pod obrazem w kościele znajdu- 

w iersz. nawołujący. aby 

5 '■

! je

zbadać i przeczytać wszystkie hiisto- 
I rje, a nie znajdzie się drugiego po- 
j dobitego wypadku do tej pory i w 
; przyszł iści, aby znaleźć matkę, która 
będzie miała tyle dzieci.

■powietrzu: to 
rzesz ptasich i 
bardzo daleko

u a zachodzie i 
iwiieczćr wów-

ków i dalej ciągną ku północy, a lecą 
szybko, bo spieszno im bardzo. Kto 
ma sposobność spędzenia pogodnej 
niocy wśród lasćiv\ i pó 
niezwykłe poszumy w 
sk rzyd la ci ągn ący ch 
głosy ich, które nieraz 
słychać.

(idy słońce zajdzie 
ch ł (>d n a w  y n adp  ły  ni e
czas dwóch dystyngow.. 
ków leśnych i piewców iradeszlej 
wiosny zapalczywy m rząd za konkurs 
koncertowy. Jeden to czarny kos, 
który w gęstwinie leśnej nad strumy­
kiem igiwiżdże tak wspaniale jak ża­
den flecista — drugi to drozd, śpiewa­
jący na wysokim świerku, a śpiew je­
go mamiętny płynie jakby kaskadami

| KRÓLSTAJE SIĘ POWODEM ZA- 
i TARGU MIEDZY NARZECZONYMI. 
! c

Król szwedzki Gustaw, otwiera 
■ stale, nadsyłaną mu korespondencję 
własnoręcznie, bez względu na ilość 

! nadeszłych listów. Pewnego dnia o- 
i trzymał list, który posiadał na koper- 
icie adres ,.Królewska Mość Gustaw 
। V“. Otworzywszy list odczytał z ol- 
I brzymiem zdumieniem nast. treść — 
l.,Mój najdroższy oczekiwać będę na 
' ciebie (a poniedziałek, na placu Odin 
'o godz. 6-ej po południu. Bądź pun- 
ik ualn\. Tysiące całusów...." Król po 
ehwilowem zdumieniu, gdy przyjrzał 
się uważnie kopercie, stwierdził że 
pieczątki pocztowe zamazały nazwis­
ko Swenson. Był to bowiem list, adre- 

[ sow  any do marynarza Swensona, któ­
ry pełnił służbę ma statku, |. K. M. 

iGustajwia V. Ponieważ statek ten za- 
ś irzymał się podobnie j'ak król Gustaw 
i V. na Riwierze, poczta przez omyłkę 
; d;?ireczvła list królowi. Król kazał

Swensona przepraszając go
CO TAM PIEC1ORACZKI! ŻYŁA osobiście- za otwarcie listu, a narze- 

KKzrrs.z * rur. . Ł * . czona pana Swenson'a: gdy się dowie-
.♦1A KA, KióRA MIa LA o  i ‘ działa, kto jej list czytał, żałowała, że 

Dużo alarmu narobiły pięc.ioracz- nie stawił się sam król na to spotka- 
ki amerykańskie, lak że pisano o nich nie. 1 o mało co królewska korona nic 
cale tomy. — Naturalnie —jest to nic, rozbiła miłości miedzv ukochaną — 
dziwinegoi w wieku rad ja, Zeppelinów, i Swensona. 'a marynarzem, który miał 
samolotów, telewizji itp. Lecz pisma pecha, że służył na statku noszącym 
niemieckie donoszą najautentyczniej-j nazwę króla. Spór zakończył się po- 
sz i wiadomość, że pani Adam Stratz,! myślnie, gdy panna oprzytomniała i 
która zmarła m r. 1498, stanowi dopie-! pogodziła się z myślą, że wystarczyć 
ro fenk men, ponieważ miała 55 dzieci j jej musi sam fakt, 'zetknięcia się z 
w tein 58 synów i 15 córek. A zmarła,!królem, drogą przypadkowej kores- 
mając lat 50 w Bónigheim w A irtem- 1 pomdencji. Bowiem 1 takie wypadki 
iber-gji. W miejscowym kościele znaj-; zdarza ją się bardzo rzadko.

kienti dziećmi, a w arcitiwurn iniejsco- 
wem dowody, że istotnie posiadała 
taka iii!ość dzieci. Z tych 55 — przysz- 

“-x —j i--. - . . to (na śl,vjat po jedynczo 18. pięciokrat-
. rozchwl'21 się daleko, w nocnej . !lie ,powUia L/b!i.;.,,ja.ki. ,ezt^kr0.t!1ie 

szy* i trojaczki, jeden raz — sześć i oraczki
“ii jeden raz — aż 7 dzieci. Cesarz Mak- 

Być czionkiem L. O. P. P. to miiljan. bawiąc w roku 1509 w oko-
OBOWIĄZEK KAŻDEGO licach Bóklgheiinn, nie chciał ahsolut-

Oo JO maja 

przyjmują iistO" 

nosze przedpłatę na

Książnica Kopemikańska

w Toruniu 


